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Cena Numeru| 
centy w Krakowie, Podgórzu 
i na prowincyi. 


PRENUMERATA 


miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (juź z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs. 
FOJEDYNCZE EGZEMPLAKZE NABYWAL МОЇМ 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA э? 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya 1 Administracya „Nowin”: Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel, 340. 
Ekspedycya „Nowin* ш. Wiślna L. 2. 


„NOWINY“ wychodzą 


Sprawy austryackie, 
Sejmy. — Parlament. — Piwo. — Podałek ed za. 
pałek? — Konflikt między czeskim a niemieckim 
ministrom. 


Rokowania. 

Ваг. Blenerth rozpocznie rokowania dla urn- 
chomienia sejmu czeskiego g początkiem wrze- 
Ania. 

Celem wyjaśnienia sytuacyi w sejmie czeskim 
rząd zamierza zwołać zaraz po 1 września kon- 
ferencyę czesko-niemiecką, w której we- 
кш ndział jedynie delegowani obu związków po- 
słów sejmowych. 

Na wczorajszej radzie ministeryalnej 
postanowiono, jak już wczoraj donieśliśmy, odrzu- 
cić podatek od piwa, natomiast obmyślone go- 
staną inne podatki, aby powetować ubytek zwyż- 
ki podatku od piwa (99 milionów) mianowióle 
podatek od zapałek, względnie monopol zapałkowy. 
aN. fr. Ргеяве“ sądzi, ża odrzucenie miki od 
piwa nie wpłynie na stanowisko prezydenta mini- 
atrów i z tego powodu nie nastąpi żadna zmiana 
w gabinecie. 

Do czeskich dzienników donoszą z Wiednia, 
że z okazyi dyskusyi o kwestył czeskiej w Wie- 
dniu i Dolnej Austryi na onegdajszej Radzie mi- 
nistrów przyszło do gwałtownej wymiany 
zdań między niemieckim ministrem rodakiem 
drem Schreinerem a ministram Zaczkiem 
z jednej strony, z drugiej strony zaś między drem 
Haertlam i drem Hochenburgerem. Ministrowie 
przypuszczają, że starcie to nie pozostania bez 
dalszych następatw. 


Senzacyjne rewelacye, 


Rosyjscy terroryści i tajna policya rosyjska. — 

Krwawa koo, m Odkrycia sake Arzew 

i Harting. — Demony zbrodni, — Jeszcze Ha- 

pon. — Pierwszy autentyczny opis jego Śmierci 
przez Rutenberga. 

Przed kilku dniami w trzech wielkich stoli- 
cach świata: Paryżu, Londynie i Berlinie nkarała 
się jednocześnie w trzech językach senzacyjna 
książka p. t.: „4260, Harting et Comp. — 2 ta 
kulia rosyjskiej policyi 4 rewolucyi?. 

Autorami są dwaj działacze rewolucyjni Jean 
Longuet i Jerzy Silber, a książka rozchwytana 
mimo „martwego sezonu“ setkami i tysiącami 
egzemplarzy, stała się ogólną senzacyą. 

Jean Janres napisał do niej przedmowę, a treść 
zaczerpnęli autorzy z doświadczeń własnego ży- 
cia і z olbrzymich materyałów nagromadzonych 
przez Bzerloka Holmesa historyi rewolucyi rosyj- 
skiej, Władimira Burcewa. 

Burcew też dostarczył do druku książki dużo 
różnych, nieznanych dotąd dokumentów, odnoszą- 
cych się do wszystkich ważniejszych momentów 


PRZEWRÓT. 


Powieść z najbliższej przyszłości 
przez Ludwika Syczspańskiege. 


Ciąg dalszy. 

— Sentymentalność słowiańska przemawia z 
ciebie, mruknął Kruszek. Ja ci radzę spełnić ży- 
czenie komendanta. Uratujesz tem może miasto 
przed zniszczeniem. A zważ, że sam nia będziesz 
bomb rzucał. Ty będziesz tylke statklem kierował, 
bomby niech rzucają austryaccy artylerzyści... 

— A ty Andziu co na to mówisz? — pytał 
Silnicki żony. 

Nim pani Anna zdążyła odpowiedzieć, gmach 

komendy zatrząsł się, szyby w oknach wyleciały, 
na zebranych w pokoju posypał się gruz и suńtu. 
Pocisk uderzył w dach kamienicy i eksplodował 
e ogłuszejącym hukiem. 
Komendant twierdzy i generałowie, zgroma- 
dzeni w przyległej sali ne naradę, wyszli teraz 
do poczekalni і poczęli na Silnickiego w dalszym 
ciągu nalegać, aby udzielił pomocy. 

— Jesteśmy prawie bezsilni wobec bateryi na 
Bielanach! Nieprzyjaciel zajął taką ровусув, że 


Ceny bez konkurencyi. 


ШИШ SKAD PARASOLEK i PARASOLI ма мавти ERQNCZ: 


codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru З centy w 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 


Inseraty prowadz! w swoim zarządzie p. M. Hupczyc, 


Administracya „МОМЛМ": ul. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem. | 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


REDAKTOR NACZELNY: 
DWIK SZCZEPAŃSKI. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Адепсуа 
Sokołowskiago, Pasaż Hausmana L. 2. 


ЕЕ ти; Е 
Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 
Rękopisów nie zwraca się. 


Hrakowie i na prowincyi. 
BRON T Pała EE RR жыз > д 


Lekat się strzałów, które zaalarmować mogły | Bronił się zaciekle, wołał o pomoc na Rutenber- 
бт. ga. Ale wkrótce zrozumiał. 
— Towarzysze! — jęknął — co wy chcecie 


ruchu rewolucyjnego w ostatnich 20 latach w 
Козу}. 


Sprawozdawca „Neues Wiener Journal“ z któ- Hapon nacierał wcląż. 


rego relacyi czerpiemy niniejszą władomość, — Musimy skończyć! — mówił — nie rób | uczynić?! 
twierdzi, ża ше było dotąd w handlu księgar- | trudności! — nie tak to łatwo zarobić 95.000 — Nie jesteśmy już twoimi towarzyszami! — 
skim książki, któraby w równym stopniu zdołała | rubli! brzmiała odpowiedź. 


zainteresować czytelników, 

Wśród krwią 1 dymem dynamitoawym prze- 
siąkłych opisów i relacyj, = całego szeregu stra- 
sznych zamachów na pierwszy plan wysuwają się 
dwie demoniczne, dwulicowa twarze najsłynniej- 
szych Judaszów nowożytnych — Azewa i Har- 
tinga. 

Z historyą tych posępnych i strasznych boha- 
terów rewolneyi i zdrady łączy się w książce 
Longueta i Silbera jedno jeszcze nazwisko, dziś 
już zapomniane wśród mętów krwi i błota — na- 
zwisko Hapona, 

Jewna Azew, dążąc szczebel po szczebla do 
wyśnionej, straszliwej 1 przechodzącej prawie siłę 
ludzkiej myśli, szatańskiej potęgi 1 nieograniczo= 
nej a tajemniczej władzy, napotkał na swej dro- 
dze dwóch ludzi a podobnych do awego charakte- 
rach 1 zamiarach — Tatarinowa i Hapona. 

Załatwił się z nimi krótko. 

Pierwszego zdemaskował wobec partyl 1 załaa 
twiono się z nim w Warszawie. 

Z drugim była trudniejsza sprawa. Trzeba 
go było schwytać na gorącym uczynku zdrady. 

Azew potrafił i to zainacenizować. 

W kalążce Longneta i Silbera znajduje się 
szczagółowy raport Rutenberga, który z ройпак- 
czenia Azewa zwabił Hapona w zasadzkę | prze- 
гушу się о winie, kazał go stracić w Ogier- 

ach. 


— Mówiłeś przecież w Moskwie, że Racekow- 
aki ofiarowywał 100.000? — spytał Rutenberg. 

— Nie zrozumiałeś mnie zapewna! Ale 25,000 
to też ładna auma! zresztą — trzy, cztery takie 
зрана, będziesz miał 100.0001 Towarzyszów się 
upi 1 


— Nie wierzcie niczemu! — wołał — wy nie 
wiecia| to konieczne dla naszej sprawy! wezyst- 
ko, co mówiłem, to dla wypróbowania jego — 
wskazał na Rutenberga. 

Rutenberg skinął na nich i wyszedł g pokoju.. 

Nie chciał patrzeć. 

Skoro ge znów wezwano, było już po wszy- 
stkiem. 

W pokoju, na pętli zaczepłonej na wieszadla 
od sukni, chwiał się już siny trop... 

Nareucono nań futro, na głowę włożono csa- 


EA Niepodobna wszystkich uprzedzić! braknie 
CZARU 

— To już trudno! paru zginie... Wszak 1 Ka- 
lajew zginął na szubienicy ! 

— Ale ostatecznie — dowiedzą się | 

— Raczkowski jest mądry | nie bój się! agra- 
Bztą — póki cię nie złapią za rękę, na gorącym 
uczynku, póty niema ostatecznych dowodów | z po- 
dejrzeń zawsze się można wykręcić | 

— Ba! ale czy Raczkowski харас? skoro wy- 
dam, zaaresztują mnie razem z innymi, powieszą 
1 sprawa skończona | 

— То się jeszcze nigdy ше zdarzyło i nie 
może się zdarzyć | 

— А со zrobisz, jeżeli kiedykolwiek robotnicy 
dowiedzą się o twoich stosunkach z policyą ? 

Hapon zbladł i umilk nagle. 

— Nie dowiedzą się nigdy! — rzekł po 
chwili — a gdyby... to zaprzeczę wszystkiemu, 
publicznie, w pismach... uwierzą mi... oni nikomu 
nie wierzą, tak jak mnie... 

Po chwili Нароп zeszedł na parter willi, do 
ustępu. 

Ale i w tym momencie powrócił drżący. 

Na dole spotkał jednego r robotników, który 
się nieostrożnie wychylił. 

— Obey jakiś tn jest! — бера! wylękły — 
podałuchano nas| musimy go sprzątnąć, inaczej 
Tarak stracone! A! zapomnisłem wziąć rewol- 
wer 

Zeszedł nu dół, pociągając za sobą Ratenber- 
ga, aby się przekonać, kto jest ów spotkany obcy. 

Gdy rbiegli re schodów i otwarli drzwi kóry- 
tarza, spostrzegli robotnika, stojącego pod ścianą. 

Hapon rzucił się jak szalony. 

Zanim tamten się spostrzegł, obalił go na eie- 


pke. 
Dramat był rozegrany. 


ШЙ profesora 
ШЇЇ ШШШ, 


Z Gracu telegrafają: 

Wczoraj o godzinie kwadrans na 9 runo prof. 
Ludwik Gumplowiez i jego małżonka Franci- 
вика dokonali w awojem mieszkaniu wspólnego 
samobójstwa przez otrnełe się sinkiem potasu. — 
W pozostawionych listach oświadczają oboje, ża 
ШАК sobie śmierć z powodu nieuleczalnej cho- 
roby. 


Ludwik Gumplowicz odebrał sobie życie wraz 
z żoną Faanciszką w mieszkaniu swem przy Grill- 
parzerstrasse 1. 15. O trugicznym tym zgonie do- 
noszą następujące szczefóły : 

Prof. Gumplowicz od pół roku cierpiał na 
wrzód na języku, żona zaś od dłuższego czasu 
dotknięta była ślepotą. Prof. Gumplowicz, który 
jak wiadomo, przed rokiem ustąpił z katedry, czy- 
tywał żonie całemi dniami lekturę. — W osta- 
tnim czasie z powodu ciężkich dolegliwości nia 
mógł tego czynić i był z tego powodu bardzo 
przygnębiony. Już przed kilku dniami powiedział 
kilka swoim ulubionym uczniom, że najchętniejby 
się zastrzelił 1 tylko za względu na swą żonę nie 
uczynił tego. Mimo zapewnień lekarzy, że w sta- 
nie jego zdrowia nastąpić może polepszenie, nia 
wierzył im 1 postanowił pozbawić się życia, Na- 
pisał on obszerny list do swego syna dra Władysława 
Gumplowicza, bawiącego w Szwajcaryl i zawiado- 
mił go o tym zamiarze, 

W poniedziałek wieczorem syn przybył do 
Gracu i nie odstępował już rodziców. Wczoraj ra- 
no zjawił się on w mieszkanin swego ojca 1 miał 
z nim dłuższą rozmowę, po której ojclec wręczył 
mu książeczkę Kasy oszczędności і polecił mu 
podjąć pewną kwotę. Był to tylko pozór, aby ву- 
na skłonić da opuszczenia mieszkania. Ро wyjściu 


Z polecenia partyl eserów, podług wypraco- 
wauego we wazystkich szczegółach przez Asewa 
planu, najął Rutenberg w Ozierkach willę, w któ- 
rej ukrył pewną liczbą robotników oddanych mu 
do rozporządzenia przez komitet Centralny w cela 
sgładzenia Hapona. 

Ten przybył na umówioną schadzkę do willi 
pierwszy і doczekawszy się Rutenberga odrazn 
począł zwalczać skrupuły, jakie ten ostatui ujaw- 
mił przed wejściem na proponowaną mu przez Ha- 
ропа służbę w tajnej policy. 

Cała rozmowa i porozumienie па ten temat 
były naturalnie pułapką. 

Chodziło о wydanie listy eserów, przygotowu- 
jących zamachy terorystyczne w Moskwie. Ru- 
tenberg znał naswiska, Hapon chciał wydobyć tę 
listę. 

A Można przecież uprzedzić towarzyszy z chwi- 
lą, gdy się zda raport awojej władzy — przeko- 
nywał Hapon — a zresztą można im potem uła« 
twić ucieczkę ! 

Robotnicy w willi ukryci byli na pierwszem 
piętrze, tnż obok pokoju, w którym sią toczyła 
TOZMOWB. 

Rutenberg namyślał się. 


mię, 
Rutenberg przezornie schylił się 1 wyjął z kie- 
seni robotnika nabity rewolwer. 

— Przyznaj się! — wołał Hapon, klęcząc na 
piersi powalonego — podsłachiwałeś nas! mów ! 

Wówczas Rutenberg otworzył drugie drzwi ko- 
rytarza. 

Na progu ukazal się robotnicy, kłórzy zeszli 
tymczasem drugiemi schodami. 
Hapon patrzył jak esłaplały. 
— gSłyszeli wszystko — rzekł Rutenberg. 
Robotnicy w jednej chwili pochwycili zdrajcę, 


go wyprzeć nie zdołamy, a zasypie nam miasto 
strzałami. Дей} zaś Kraków upadnie, cała kam- 
раша, dla Rosyi teraz niekorzystna, inny obrót | 
wsląć może, bo armia oblężalcza odzyska swobodę 
działania і wróci do Królestwa, osłaniając War- 
szawę... Panie, pan możesz nie tylko nratować 
miasto, ale zadecydować o losie kampanii | 

— Pani powinna skłonić męża do interwen- 
cyi. Przecież tu chodzi o tysiąca koblet 1 dzieci, 
nerażonych na okropną zgrozę bombardowania — 
mówił jeden я generałów do pani Anny. 

— fpojrz pan na to, co się tu dzieje, a zro- 
zumiesz, że teorye humanitaryzmu nie ostają się 
wobec twartej rzeczywistości. Siła decyduje w ży» 
сїз państw | 


— Opierając się teraz z sentymentalnych po- 
budek żądaniu komendanta, osięgniesz wręcz prze- 
ciwny skutek. Pomnożysz tylko grozę wojny, bę- 
dziesz przyczyną Śmierci nowych tysięcy ofar i 
jeźli Amstrya wojnę przegra, udaremnisz postęp, 
katastrofę ściągniesz na całą Europę... 

Silnieki wahał się jeszcze, ale skoro 1 Anna | 


nuta zwiększa ogrom gzniazezenia w mieście i u- 
tradnia sytnacyę oblężonych... 

— A więc jedziemy; statek iest gotowy do 
lota.) 


aby aturmem wzięła wzgórza Przegorzał i Sikor- 
nika koło Kopca Kościuszki. 
Dzień był jasny acz mglisty ; blade słońce po- 
tokami światła zalewało zi:mię, nad którą unosi- 
— Wielu oficerów może pan zabrać na po- | ły sie lekkie dymy z eksplozyj pocisków. Rozsy- 
kład? pytał komendant. рапе w tyralierce oddziały piechoty posuwały się 
— Tylko dwu i to pod warunkiem, ża mój to- | wzdłuż wszystkich stoków, a baterye czyściły 
| 


warzysz Kruszek pozostanie w mieście. ogniem przed niemi drogę, zmiatając wszystko 

— A wiele kilogramów materyi wybuchowych | z powierzchni. 
może pan załadować ? к Nad temi bateryami unosi} się teraz aeromo- 

— Najwyżej 260 do 300 kilogramów, ponle- | bij, tworząc plamę czarną na tle niebios. 
waż musimy wznieść się bardzo wysoko i płynąć Widziano go dobrze w szeregach nieprzy- 
Еа ч 2. | jacielskich i lęk straszny udjął żołnierzy. 

Sllnicki pożegnał віє z Żoną, zapewniając ją, Z wysokości 2000 metrów z kabiny „Wolno- 
ża za dwie godziny powróci — 1 w towarzystwie | joja poczęły się sypać granaty + bomby na pozy: 
dwu przydzielonych mu kapitana і porucenika ar- був rosyjskich i pruskich bateryj... 
tylery! automobilem popędził kn rogatee mogil- Działa jedne po drogich milkły, bo artylerzy- 
skiej do егото. ści bądź zginęli, bądź uciekli w panicznym stra- 


Pociski raz po raz eksplodowały nad południo= | gy, 4 ТЕТИРИ iedosięż 
wo-zachodnią połacią miasta. Nad Półwsiem Zwia- ш Wa Ио а lężnega 


rzynieckiem unosiły się gęste kłęby dymu; od gra- 
natów wszczął się tam groźny pożar. 

W kwadrans później aeromobil, Eterowany pe- 
wna ręką Stlniekiego, unosił się nad Bielanami — 
w chwili, gdy piechota rosyjska otrzymała nakaz, 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, ~ 


‚ PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
« PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, „RĘKA WICZKI z najlepszych fabryk, 


Kraków 17 
B 


Floryańska 


Ciąg dalszy nastąpi. 
radziła mu, aby spełnił życzenie komendanta, zgo- 
dzi? się. Oficerzy nalegali, aby natychmiast wy- | 
ruszył w kierunku Bielan, bo każda stracona mi- 


Władysława ojciec wraz z Żoną, zamknął się w ; 
mieszkaniu. 

Gdy o godzinie wpół do 12 w południe syn 
powrócił do domu, zastał drzwi pozamykane; prze- 
czuwając wypadek przywołał ślusarza 1 polecił mu 
otworzyć drzwi. 

Wszedłszy do pokoju spostrzegł dr Gumplo- 
wiez matkę, leżącą bez życia na Капар, a u jej 
stóp zwłoki ojca. Obok zwłok prof. Gumplowieza 
leżała próżna faszeczka, która, јак stwierdzono, 
zawierała cyankali. 

Syn przywołał natychmiast lekarzy, zawiada- 
miając równocześnie 0 wypadku policyę. Wszelkie 
środki ratunkowe okazały się już daremnymi. 

Na stoliku znaleziono dwa laty, jeden do ay- 
na, a drugi do polteyi. W liście do policyi dono- 
я} prot. Gumplowicz dla uniknięcia dalszych do- 
chodzeń, że e powodu złego stanu zdrowia pozba- 
wia się życia wraz z żoną i w porozumieniu 
z nią. W liście do syna znajdował się testament 
i ostatnie rozporządzenie woli, odnoszące się do 
bardzo bagatej biblioteki. Со do pogrzebu, wyra- 
zil prof. Gumpiowicz życzenie, aby pogrzeb odbył 
sią w sposób jak najprostszy i zupełnie cicho, żą- 
dał także, aby zwłoki jego złożono obok zwłok 
żony па cmentarzu ewangelickim w Wiednin. 

Dziś zwłoki Gumplowiezów przewiezione mają 
być do Wiednia. 


Ludwik Gumplowicz był profesorem socyolagli 
a imię jego znane było w całym świecie nanki. 

Ur. 1838 r. w Krakowie po nkończenin atudyów 
był w Krakowie wydawcą i redaktorem „Kraju“, po- 
czem w roku 1876 habilitował nią na uniwerayta- 
mle w Gracu, gdzie został profosorem prawa pobli- 
oznego. W roku 1908 został przeniesiony w atan 
spoczynkn, 

Z licznego szeregu jego plam w zakresie socyola- 
gil prawa i history! wymienić należy: „Rechtistaat 
und Socialirmua”, „Der Rasuankampf", „Grandrian der 
Sacialogie* (1885), „System wacyologli“ (1887), „Ver- 
waltungalehre“, „Kinleitnng in daw oeaterreichiacha 
Btantarecht", „Lehrbuch dem oeaterreichiuchen Staata- 
rechta*, „Sociologie und Politik“, „Die sociologinche 
Staataidaa“, „Allgemoinea Staatarecht*, „Socologiache 
Essaye“, „Geachich a der Staatateorien“ (1905) itd, 

Imdwik Gomplowicz jest autorem teoryi nosyologi- 
cznej, powatałej pod wpływem Darwina. Mianowicie 
wprowadził do badań awoich zanadę włelopochodnońci 
rodzaju ludzkiego i zbadał bliżej pojęcia „grupy“ Јако 
elementa socyologicznego. Z grop powstają narody і 
rasy, a wskutek podboju jednych grup przez droglo, 
powstaje państwo 1 dopiero późniejszy proces rozwoju 
powołuje do życia czynniki gospodarcze, Walka „grap“ 
stanow) istotną treść dziejów, treść, która ontania wię 
wiecznie. Sila anmozachowawcza zmusza człowieka 
wciąż do walczenia о ideały równości і wolności, któ 
те Jednak objektywnie są fałszywe. Państwo jest or- 
ganizacyą władzy mniejszości nad więkazością, prawo 
таё jest porządkiem nierówności, Wobec tego wazelkie 
teorya państwa praworządnego аң nienmiejątne. 

W kweatyach politycznych był Gumplowiez zwo- 
lennikiem federacyl pańatw emropajakich, ndawadniał 
też konieczność zautorowania zauady fader.Jistycznej w 
monaróhli anstro-wąglerakiej. 

Prcfosor Gumplowicz miał dwa synów, Makay- 
miliana, historyka (który zmarł przed 10 laty) і 
dra Wł. Gumplowicza, 


Wśród ludożerców w Kongo. 


Kapitan-medyk włoskiej marynarki, dr Edward 
Baccari, ogłosił w Rzymie, w jednym ogromnym 
tomie, о ośminset stronicach, wrażenia swoje z po- 
dróży, odbytej kosztem rządu do wolnego pań- 
atwa Kongo, którego administracya tyle skandalu 
łwrzawy w prasie europejskiej wywołała. — Do 
najciekawszych ustępów tej pracy należę roz- 
działy, traktujące o kwesty Indożerstwa w Kon- 
go, którą włoski kapitan tłómaczy w sposób po- 
pnłarny, opisując to, co widział i mógł zaobser= 
wować. 

Wyraża on przedewszystkiem pogląd, ża ludo- 
żerstwo w Kongo nie jest wyrazem jakiejś ово- 
bliwej krwiożerczości, gwałtowności tabyłców, ale 
poprostu zwyczajem, wywołanym potrzebą żywie- 
nia się mięsem. — Dla dzikiego Bangala mięso 
ludzkie stanowi najszlachetniejsze z pożywień, al- 
bowiem jest „mięsem, które mówi“. W wielu stro- 
nach olbrzymiego Konga, słowo, jakiem określa 
słę nieprzyjaciela zabitego w bitwie, w wiernem 
tłómaczeniu znaczy: zwierzyna. Jeśli zatem mn- 
rzynt Konga pożerają innych ludzi z tą samą obo- 
jętnością, z jaką zjadamy mięso zwierząt, dzieje 
się to dlatego, że mięso ludzkie jest dla nich 
о wiele smaczniejsze. 

O sposobie, w jaki murzyni rozumieją ludo- 
żerstwo, może dać wyobrażenie następujące zda- 
rzenie: Podoficer-murzyn, który żył długi czas 
z białymi, jako dozorea na jednej stacyi, zgłosił 
się pewnego dnia do władzy miejscowej z oskar- 
żem em na kilku tubylców z jego wst, którzy mu 
zjedli ojca, zmarłego z choroby na kilka dni 
przedtem. Zjedii — mówił — mego ojca, nie 
dawszy ani kawałeczka naszej rodzinie i nawet 
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mnie, który jestem jego synem. — Narzekał na 
nadużycie, na gwałt jaki neierpiał, domagając się 
sprawiedliwości, jako pokrzywdzony w spadku. 

Na mięso ludzkie rozmaicie zapatrują się kra- 
jowcy. Najlepszam jest mięso niewolników lub 
jeńców wojennych, tuczonych umyślnie. Kiedy 
człowiek taki jest już należycie upasionym, zanim 
się go zarznie, wystawia się go na sprzedaż, jak 
cielę lub wieprza u nas, aby mieć pewność, że się 
wszystko wysprzeda. Oprowadzeją go więć ро 0- 
sadzie i amatorowie oglądają ciało, próbnją ра]- 
cami, stwierdzają tłustość i decydują się jeden па 
Jędźwie, drugi na plecy, przyczem kazdy białą 
gliną zakreśla kawałek umówiony. Nieszczęśliwy 
jest zupełnie świadom losu, jaki go czeka 1 nie 
dziwi się, ani nie ubolewa, ani też nie czyni nie, 
aby się ustrzedz. 

Kiedy wszystko jast rozaprzedane, także i Jo- 
lita, zabija się człowieka uderzeniem pałki, łamie 
się mu nogl 1 ręce, poczem się go zanurza w wo- 
dzie bieżącej po szyję, przywiązawszy do pala, 
aby prąd nie zabrał. Dla obrony od krokodylów, 
otacza się go palisadą. Trey dni podobnego wię- 
glenia wystarczają, aby zrobić mięso delikatnem, 
i aby skóra oddzielała się z latwością. Wtedy 
wyjmuje się ofiarę z wody, ucina się jej głowę i 
rozdziela rozsprzedana mięso. Nie zjadają go je- 
dnak nigdy na surowo, tylko ugotowane lub upie- 
czone, czy też uwędzone, często z dodaniem sosu 
z „pili-pili* (czerwonego pieprzu). Z kości doby- 
wa się starannie szpik, z mięsa tłuszcz 1 te sta- 
nowią największe przysmaki. 

Wojny między osadą i osadą nie mają wła- 
ściwie innego celu, jak dostarczenie „zwierzyny“ 
i są właściwie polowaniami na Indzi. Więc się 
też nie wymienia niewolnika, bo każdy woli zjeść 
swojego. Jeńcy, schwytani cało, bywają pasiony= 
mi na przyszłe bankiety, a rannych zjada się, 
kiedy zabici już zostali zjedzeni, Mięso, jakie то- 
staje, wędzą 1 służy na zapas. 

Za drugorzędne mięso uważanem jest dzieci 
słabowiłych, osób chorych lub starych. Dlatego, 
w pewnych okolicach, nie spotyka віе ani kula- 
wych, ani ślepych, ani nawet e siwymi włosami. 
W plemieniu Wabembe, w zamian za dałecko ka- 
lekę lub starą kobietę, daja się kozę. Nawet tru- 
py zmarłych na саре, bywają przyjmowane. Cho: 
roba była w skórze; zdjąwszy skórę, zdejmuje się 
chorobę. Tak mówią murzyni. 

Zdarzają się toż wypadki odkopywania trupów. 
Białych dlatego tylko szanują, 28 cmentarze znaj- 
dują się blisko osad i są strzeżone. Zresztą, wbrew 
ogólnemn mniemaniu, wolą mięso czarnych, niż 
białych, kiórych mięso — jest mdłe i nieprzyje- 
mnego smaku i zapachu, Jeśli natomiast pożądają 
mięsa bialego człowieka, to dzieje и jedynie dla- 
tego, że wiedzą, jakoby, jedząc je, lub pijąc zeń 
rosół, przechodziła w nich odwaga, zuchwalstwo 
białych. Z tej samej przyczyny matki rozdają By- 
nom kawałki serca nieprzyjaciela, zabitego w woj- 
nie z bronią w ręku. 

Cisło dzieci poczytywane jest za kąsek har- 
dzo delikatny 1 stawiane bywa naczelnikom ple- 
mion. Kobiety nie bierą nigdy udziału w tych 
blesiadach, ale rade są, kiedy w tajemnicy do- 
staną kosteczkę do ogryziniea lub kawałeczek 
mięsa. 

Wiele więc jeszcze lat upłynie, zanim zdoła 
się wytępić ludożerstwo, gdyż nie idzie tutaj tylko 
o zwyczaj, ale o sposób myślenia, utrwalony przez 
szereg wieków, tak, że wypada pracować nad 
młodemi pokoleniami, wpływając powoli na ich 
psychologię. Gwałtowne środki, jak dotąd, tyle 
zrobiły, że praktyki te stały się tajnemi i z oba- 
wy przed karą odbywają się w lasach, zdala od 
siedzib białych, ale nie, żeby ludzie ci byli świa- 
domi przestępstwa, Tutaj wielce pomocnymi są 
misyonarze, którzy też w tym kierunku rozwijają 
bardza żywą i owocną działalność. 

Po tem wszystkiem zdawałoby się, że plemio- 
na Kongo są bardzo dzikie i wojownicze. Tym- 
czasem wcale tak nie jest. W żadnym punkcie 
Afryki nie masz ludu mniej silnego і opornego, 
jak w Kongo. Angielski podróżnik Stanley, który 
opisał swoją podróż po czarnym kontynencie, 
mógł z eskortą kilka ludzi obronić się przed za- 
stępami dzikich. І deiś także, mała garstka bia- 
łych panuje nad ogromnym krajem, napawa ich 
strachem, Wszyscy zresztą, którzy byli w Kongo, 
potwierdzają to zdanie. 

Gdyby zamiast plemion Bakongo, Bangala, 
Bango, Manjema, dolina Kongo zamieszkałą była 
przez Somalisów lub Abisyńczyków, znanych z 
odwagi i męstwa, sprawa Kongo całkiem inaczejby 
się przedstawiała; a wtedy całe wojsko belgijskie, 
doskonale wyówiezone, nie wystarczyłoby dla utrzy- 
mania obszaru większego od całej Europy, zwła- 
szcza przy nadużyciach, jakich się tam admini- 
stracys nieraz dopuszcza. 


Prosimy odnowić prenu! 
merate! 


Pathófony od K. 45. Płyty рок. 4:50 
i gramofony od K. 24. 
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DZIŃSKI i T. BERGER 


Kraków, ul. Szewska L. 10 


Tajemnice Krakowa. 


11. Famllla za straganu. 

Było już dohrze po północy, kiedy wezaraj тейеш 
przez Szczepańuki plac. Przyutangłem na Środkn i pa- 
trzyłem, jak ślleznia ten plae przedstawia alg w nocy. 
Gmach Tow. aztnk pięknych w obramienin plant z ja- 
dnej strony, nawe, atylowa gmachy po innych bokach, 
to wszystko w półmroku nocy, rozwidnionej ułabymi 
płomieniami gazowych latarni, tchnęło dziwnym jakim 
mrokiem. Po raz stny powtórzyłem noble w duchu, że 
nasz Kraków jest przecie prześliczny, gdy naraz do 
uzn moich dobiegł jakiś dziwny szmer, dolatujący Z 
kramów. 

Zdziwiony, kto ml przerwał zadumę, ha ludzi 12 
na ulicach nie było, podazedłam ku kramom 1 małysza- 
łem taką rozmową: 

— Milek, уой się pod daszek, bo jak cię suton 
zobaczy, to pódzieaz do ula. 

— No, to nie rozelągaj tak nóg, bo јо nia mam 
miej 


а. 
— Nie krzyczcie, bo jeazcza kto nadejdzie, a mnie 
ulg араб chee — ozwał sig trzeci gło. 

Były to głosy dziecięce, słabe, a cznó w nich było 
znużenie i uenność, 

Wpatrzyłem się w krany, ciekawy, skąd te glony 
dochodzą i zobaczyłem w półmrokn na jednym dwie, 
na druglem trzy dziecięce pontacie, wyciągnięte do ana, 
Miałem ochotę podejść ku nim, ala nie chciałem bie- 
dactwa apłoszyć, więc ntałem spokojnie dalej, czekając 
aż шп, by ich loskotem butów po kocich łbach bru- 
kowych nła zbudzić, 

Za ehwilą Jednak osłyszałem znowu azmer. 

— Maniek | Śpinz? 

Nie — odparł dzieciak z druglego straganu, 
I dnżoś zarobił dzisiej ? 
Trzy szóstki... 

— 0, ty айз! 
fandnąłeś nie? 

— Fandnąłam, jena ciebie nie było. Została ml 
azóatka 1 kielka „cienkich, Spytaj alg Kantkn. 

— Fundnął — odparł Kantek sennym głosem. 

— No, a jo miałem pecha, Sprzedają ul gazetę, 
jskisi grubiasty pan daja mi koronę. Jaż mi w oczach 
gwiazdy мапу. Nie wiele myślący, dają nara, bo 
ten grubas odrazu zaczął przeglądać gazetę I nie dają 
mu reszty, A ten skiś w krzyk! „Mieniąca* nia było, 
tak cl dymom w mały Rynek, tam za mną „księżyc, 
јо w planty — no I uelkem! Alem sią nie mógł po- 
kazać na mieście. 

— Мо, toś tyż zarobił koronę. 

— Zarobilem, ala przyszedł Ferdek, na Woluicy 
zacząlimy вів йоз, bo јо mom złość na niego — i sakiá 
mi koronę odebrał. A w brzucha ta mi klszki grają, 
jak stražnik na maryackiej.. Wikta | Wikta ! 

Z drngiego siragann ozwał sią dziewczęcy głos: 

— Czego chcesz? 

— A ty — jak ty dzisiaj stolaz ? 

— Źle. Zarobiłam piętnaście cantów. 

— Јо ol zawaze mówiłem, że Wiktn nie jet do 
lntaresn — ozwał sig leżący obok niej malec. 

Doplero teraz zauważyłem, де wśród tej małej gro- 
тай! dzieci, składającej familig za stragann, znajdo- 
wała się i dziewczyna, może dwunnatoletnia, 

— Bo głupia — zaczął znowu Michał, — Na nią 
фол terasz facety zerkują, a za dwa lata, to ona bg- 
алде naa wszystkich utrzymywać, — I zaczął aig oyni- 
cznie śmiać, 

Zdębiałem. Јак te dzieci mówią? Wilga ta maleń- 
stwa, ho żadne z nich mie miało jeszcze lat czterna- 
ип, już tak przemiąkły zgallizną wielkomiejską, że dla 
nich niema żadnych już tajemnic ? 

— Мамек slg będzia miał najlepiej — ozwał nią 
jeden z nich, chichocząa. 

А Maniek, może 13 letni chłópezyna, aż sią uniósł 
na pół i krzyknął: 

— Bpać! I jadaczki nie otwierać! 

— Źle ci tn? — zachichotał drugi. — То może: 
byś poszedł do ojców. Stary pewnie skirzony, matka 
Jewzeza ше przyszła; przeńpiaz mig, jeno powędraj na 
Ludwinów. 

— Aha! Do ojca iść. Byłem kledyń, to ml osta- 
tnie dwie szóstki wyciągnął i kupił ва wódki, a Jo 
keiołóm, żeby mi matka kosznle kupiła. Jo tam już do 
domn nie pójdą. Wikta, а ty pódzieaz ? 

Dziewczyna zamiast odpowiedzi rozńmiała wię ją- 
kimś dziwnym śmiechem, 

— Żeby mnia stary znown grzmocił — rzekła po 
chwili. 

— Cicho! Во anton Idzie | 

I cała gromadka w jednej chwili omllkła, gdyż na 
uliey dały slg ałyszeć ciężkie kroki polieyanta. 

Po cichu podrzedłem ku ntraganom. Teraz dopiero 
zobaczyłem, jak ta gromadka wygląda. Małe, drobne 
chłopaczyny, w potarganych, brndnych łachmanach, 
Wifród nich mała dziewczyna, o czarnychowłonach, ala 
na dziecinnej jej twarzy znać juž było brutalny powiew 
zgnllizny wielkiego miasta. 

Co z tej małej familii atraganowej wyrośnie? Toż 
te dzłeel od najwcześniejszych lat grążą mę w nędzy 
i opaazczenin. Oddychają jeno powietrzem najgorazych 
nor 1 szynkowni. Młodość ich Езда] się podpuazezona 
motami walki o byt, aż ich kledyś fala życia ntoczy 
na dno zbrodni. ДЕ: 


I mieś ше powledził? І nia 


Wójtowe sądy. 

Słonko stało już wysoko, gdy dojeżdżałam do 
wsi Majdanu, dokąd byłem delegowany z татіе- 
nia wydziałn powiatowego dla zbadania nadużyć 
tamtejszego wójta. 

Był to dzień targowy w sąsiedniem miastecz- 
ku, więc przypuszczałem, że interesowanych nie 
zastenę i dopiero wieczorem będę mógł rozpocząć 
urzędowanie. 

Tymczasem, zajechawszy przed kancelaryę 
gminną, umieszczoną w budynku szkolnym, do- 
wiedziałem się od stróża, że wójt z przysiężny- 
mi, pisarzem і policyantem są w karczmie i 
tam sądzą sprawę Herszka arendarza i kuma 
Macieja. 

Zaciekawiony tym sądem rozjemczym, kaza- 
łem jechać do tego niepraktykowanego przybytku 
sprawiedliwości, ażeby być obecnym przy wyda- 
waniu wyroku i nieznany podsłuchać niejedną ta- 
jemnieę wioski. 

Karczma był to budynek obszerny, murowa- 
пу, z dużemi oknami, dachówką kryty. Liczne i 
rozległe zahudowania obok niej, zdradzały, że u- 
rendarz zajmuje się gospodarką, m czystość 
przed bramą wjazdową i świeżo pobielone ścia- 
ny nadawały jej pozór zajazdu małomiasteczko- 
wego. 

Wszedłem niespostrzeżenie do bocznej izby, 
skąd przez uchylone drzwi mogłem doskonale wi- 
dzieć 1 słyszeć, co dzieja się w szynku. 

Urządzenie izby szynkowej było pojedyncze, 
przez środek ciągnął się długi stół z ławą aż do 
baryery z krat, oddzielającej podwyższony szyn- 
kwas od reszty izby. Za stołem w środku siedzia- 
ła cała starszyzna gminy, złożona z pięciu osób. 

Pierwszy w oko wpadł mi mężczyzna szpako- 
waty, w czapce haraniej, czamarce siwej sukien- 
nej, do stanu przykrojonej i butach z wysokiemi 
cholewami. Nos wpadający w kolor błękitno-siny, 
zdradzał amatora alkoholu, a poliezki zarumienio: 
ne świadczyły, że traktament trwał już dobrą 
chwilę. 

Był to naczelnik gminy, po jego prawej ręce 
siedział mężczyzna w siwym surducie i kapeluszu 
na głowie. Rzadki zarost w rudawo wpadający 1 
oczka małe, na dużej, rozlanej twarzy, wywoły- 
wały niemiłe wrażenie 1 wzbudzały silną odrazę 
do osoby pisarza gminnego. 

Trzej inni w kożnszkach i chodakach z odkry: 
temi głowami świecącemi podgoloną łysiną, wą- 
sami strzyżonemi 1 buremi oczyma, to dwaj przy- 
siężni 1 policyant. 

Blisko progu, w pokornej postawie stał go- 
spodarz Maciej ze świekrą i żoną, jako świadko- 
wie jednej strony, a za szynkwasem arendarz Her- 
azko w otoczeniu żony, sześciorga bachorów 1 ich 
belfera, to druga strona skarżąca. 

W izbie panował półmrok od fajczanego dy- 
mu, z krótkich fajeczek ławy sędziowskiej, a przed 
naczelnikiem leżały na stole rożek z tabaką i kra- 
ciasta chustka. 

Sprawa nie rozpoczęła się jeszcze, gdyż Her- 
azko zdejmował ze siebie dopiero dziesięcioro przy- 
kazań, а młoda i fertyczna Sura, jego połowica, 
racząc sędziów mocną paruchą, opowiadała o prze- 
biegn sporu. 

— Uważcie, pania Franciszku! 

Tu naczelnik kiwnął głową, mrugnął oczyma, 
podniósł rożek i potraktował tabaką sąsiadów. 

i — Wy taki mądry ezłowlek 1 setny gospo- 
arz. 

Po tych słowach naczelnik z dumą naclsnął 
czapkę na prawa ucho. 

— Gadajcie sami, co z takim złodziejem ro- 
bić? Wun ukradł od mego Herszka dziesięcioro 
przykazań! — mówiła Sura. 

Na to oskarżenie wszyscy członkowie sądu po- 
kiwali z ogromnem ubolewaniem głowami. 

— Али naj, rozważcie Herszkowa, jak to by- 
ło? — zagadnął przysiężny po lewicy. 

— Jak to było? — powtórzyła Sura — mój 
Herszko pojechał z tym chłopem... 

— Ej! krwi żydowska, jo nie chłop, jena go- 
spodarz, jak się patrzy — przerwał obwiniony, 
wygrażając pięściami. 

— Wun gospodarz! nu herste, wun gospodarz! 
sluchajcie panie Franciszku, jaki wun gospodarz, 
to pan naczelnik u mnie gospodarz, a nie taki 
złodziej! taki ganef! 

— Suro! ше wyzywajcie — krzyknęła Żona 
obwinionego — bó mój, jak was złapie, to z waa 
duszę wytrzęsie! 

— Gwałtu! со to, rozbój w biały dzień, u 
mnie w karczmie, wy do kryminału pójdziecie, 
po са wun ukradł dziesięcioro przykazań? — A 
zwróciwszy się twarzą do sędziów ciągnęła da- 
lej — ta było panie wójcie w sądny dzień, mój 
Herzko, со jest syn wid rabina, pojechał e Mać- 
kiem do miasta, coby się w bożnicy pomodlić. 
Na drugi dzień do świtu, jak wun się wimodlił. 

"Tymczasem starszyzna wypróżniła kieliszki, 
policyant kiwnął laską w stronę obwinionego, a 
ten kazał podać świeżą kolej. 


Płyty najlepszych marek. Niedościgniony przez 


konkurencye 


MEMBRAN ELITE, 


grający zarówno na płytach Pathe, jak i na 


gramofonowych. 
grania również systemem Pathó. Naprawy wy- 
konujs вів we własnej 
płyt. Próby w lokalu bez przymusu kupna. Na 


Gramofony przerabia się do 
pracowni. Wymiana 


żądanie cenniki i spisy. 198 


Sura ułatwiwszy się z poczęstunkiem, opowia- 
dała dalej : 

— Schował Herszko swój tałes i „trilem* 
(przykazania) i książki do worka, siadł na wóz 
1 kazał jechać do боти, Na drodze z długiego 
modłenia і z postu, co nie jadł cały dzień i całą 
пос, zesłabł 1 na wozie zasnął, a jak przyjechał 
do wsi, to worka jnż nigdzie nie było. Tak Her- 
szko pyta się: ty Maciej, a gdzie ty mój worek 
odział? A wun na to, a co to, czy ja twego 
worka pilnować miałem, musiałeś zostawić w mte- 
ście, albo po drodze zgubić — i odjechał z koñ- 
mi i mego Herszka jeszcze paskudnie nałajał. AŻ 
tu wczoraj Szloma z miasta przynosi Herszkowi 
jego przykazania i koszulę i powiada, że te rze- 
czy Maciek chciał jemu sprzedać, bo mówił, ze 
wun to znalazł na drodze. 1 

Naczelnik zachrapał już w połowie opowiada- 
nia Sury, ale pisarz eucił ро co chwila wódką, 
a gdy żydówka skończyła, wójt przetarł zaspane 
oczy i zapytał siedzącego po lewicy krótko: 

— A со kumie? 

Sędzia przysiężny ruszył ramionami, kiwnął 
ręką, wyjął z ust fajkę, splunął і ро dłuższym 
namyśle һаКп3ї: 

— Naj tera gada kum Maciej, jak to było? 

Obwiniony kazał na nowo napełnić kieliszki, 
które pięć rąk równocześnie podniosło do spra: 
guionych ust, a widząc, że chmurne miny kumów 
rozpływają się w coraz pogodniejszym uśmiechu, 
rozpoczął w ten sposób obronę : 

— Panie wójcie! wy panie sekretarzu i wy 
кишу i somsiady, ta żydowska seimą łże pasku- 
dnie, gdzieby tam cłek łakomił się na cudze, ale 
to było tak: Przychodzę ja onegdaj do Herszko- 
wej 1 mówię jej (tu splunął) a dajcie no mi ćwierć 
żyta па odrobek, a żydówka na ta: Ny, cema ni, 
ale usiądźcie ву gospódarzu, to przeciek nic nie 
kosztuje. Jam sy usiadł, a ona jak zacęła cłeka 
Śmierdziuchą zalować, to mnie i pamięć odeszła, 
Wymierzyła mi polem tę ćwiartkę, zaniosłem do 
domn i kinąłem za piec. Na drugi dzień mierzę i 
mierzę, a tn braknie dwa garnee. W tydzień po- 
tem pojechał ja z Herszkiem na prowizyę do mia- 
sta. Myslim sobie po drodze, kiedy ty zydzie par- 
sywy osukał krześciana na dwa вагпсе, to ty nie 
mas Boga w serem, a skoro tak, to 1 poco ty go 
sachrujes, taj się z nim wozi i do niego modlis. 
Tak pomyślałem sobie 1 zabrałem jego przykaza- 
nia byle wyrównać swoją krzywdę za dwa garn- 
се. Zabrane świętości chciałem sprzedać Szlomie 
z miąsta, co jest porządny 1 sprawiedliwy żyd, bo 
okowity wodą nie krzci | 

Se:decznie uśmiałem się z tej chłopskiej 10- 
giki, a nawet u sędziów, chociaż niezupełnie trze- 
źwych, wywołała ostatnia wzmianka o nierozpusz- 
czalnej okowicie ogólne uznanie. 

Lecz przezorna Sura, widząc, że sprawiedli- 
wość się waha, napełniła natychmiast kieliszki 
mocną okowitą, która ławie sędziowskiej przypa- 
dła szczególnie do smaku. 

Wypiwszy tę nową kolejkę, wójt poszeptał z 
otoczeniem i taki wyrok wydał przez usta pi- 
SATZA : 

— Kum Maciej porządny gospodarz, a aren- 
darze są dobrzy ludziska! a zatem sąd każe wam 
się pogodzić. Kum Maciej skwituje Surę z dwóch 
garncy żyta i pojedzie z Herszkiem jeszcze raz 
za prowizyą do miasta, a Herszko nie będzie je- 
mu pamiętać dzisiejszej urazy. Oprócz tego zapła- 
ciecie Macieju za cały traktament, a Sura poczę- 
stuje nas na zgodę kwartą czystej okowity. 


Go słychać w mieście? 


Za spraw miejskich. Wezoraj odbyło się posie- 
dzenie векеуі wojskowej (V) pod przew. I. wiceprez. 
dra Szarskiego, Na posiedzeniu tam zapewniono przy- 
jJęcie do gminy 12 osobom na wypadek nzyskania przez 
nich od rząda obywatelstwa auatryackiego. Nadto przy: 
jato 21 ondb do związku gminy z tytnła zamiedzenia 
10-letniego, 

Otradująca wczoraj komiaya dla grnutów pofortyfi: 
kacyjnych zatwierdziła oferty па roboty ziemne na 
gruntach pofert, za ulicą KRarmelicką, gdzie zostal 
zniesłony bastyon Nr. 2, oraz zatwierdziła plany na 
budowg domów Towarzystwa tanich mieszkań na Zwie- 
ттуйеп kalo kościoła św. Salwatora. 

Ruch ludności. Statystyka miasta Krakowa za ty- 
dzień od 8 do 14 sierpnia wykaznje na 108.081 mie. 
xzkańców, 51 urodzin (80 chłopców i 21 dziewcząt) 
1 48 ukonów. Na grnólicę płuc zmarło 9 osób, na 
choroby serca 5 osób, na zapalenie pine 8, na czer- 
жоп 2 itd. Samobójstwa zaszły 2 wypadki. Mal- 
Żeństw zawarto 28. 

Powrót z wakącyj zaznaczył się już w narzem 
mieńcia znacznie zwiękazonym тпећеш, Na ulicach, w 
kawiarniach i reatauracyach spotyka się coraz więcej 
przejazdnych | coraz więcej twarzy znajomych, których 
się przez jakiś czas w Krakowie nie widziało. To le- 
tnicy powracają pawoli z letnich uiedzib, Caraz więcej 
spotyka sią też na mlicach mondnrków stndenekich, 
Jeszcze tydzień, a Kraków, który w letnich miesiącach 
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2 Kraków. 


gag” Ceny niskie. 


popada w pewnego rodzaju drzemkę, ożyja znowu zwy- 
czajnem, ruchliwam życłem. 

Z teatru ludawega. Dziś w piątek odtafńczą pny 
Adela i Wanda Sachsówne prześliczny taniec cygań- 
ski w komedyi р. t. „Odgrzewana miłość”, 
która bgdzia graną na żądanie wielu osób z Królestwa 
Polskiego i Ка, Poznańskiego, Arcywesoła operetka 
p.t. „Figle wiosenne”, która cieszyła sig nie- 
zwykłem powodzeniem w przeszłym sezonie, będzie oda- 
graną w sobotę z pną Halnicką w roli Emilki. Nie- 
dziela ророї, „Smocza jama” opera narodowa w 4 
aktach. Niedziela wieczór po raz pierwszy nkaże się 
piękny dramat w б aktach p.t, „Ofiary earatu* 
czyli „Matka Polka“. 

Szkoła dramatyczna р. M. Przybyłowicza (przy 
ul. Strzeleckiej 1. 19), prowadzona przez właściciela 
przy wapóładziale p. Stanisława Stanisławskiego, 
artysty teatru młlejskiego, rozpoczyna rok szkolny 2 
dniem pierwszego. września, 

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin lu- 
liusza Słowackiego wa Lwowie wydaja własnym na- 
kładem „Kuiggg pamiątkową Jolinaza Słowaoklego*, 
która obajmia rozprawy o Życiu i twórczości poety, 
wyszłe z pod pióra profesorów gimnazyów i szkół resl- 
mych galicyjskich. Wydawnictwo to obejmie najmniej 
200 arknrzy druka 8], nkaże nią zaś w 3 lub 4 to- 
mach, Mimo znacznych kosztów, jakle przedsiębiorstwa 
za sobą pociągnie, prstanowił komitet lwowski wyzna- 
czyć dla rozaprzedaży ceng jak najniżazą 20 koron, 
20 marek, 8 robli za egzemplarz. Ze względa na nie- 
znączną ilość egzemplarzy przeznaczonych do sprzeda: 
ży (200) nprauza komitat o jak najrychlejsze zamówie- 
ша. W podanej powyżej cenie nie są objęte koszta 
przesyłki, którą ponosi zamawiający, Wyaylkę „Kaiggi 
pamiątkowej” rozpocznie mig z końcem września b. r. 
Nubywać możas tylko w komitecie. Wazelkia zamó- 
wienia z równoczennem nadeałaniem całej kwoty pre- 
nnmeracyjnej należy wysyłać pod adresem: dr Wiktor 
Hahn wa Lwowie, ul. Żolińskiego 11 A. 

Nowe pocztówki w trójbarwnej reprodnkcyi, po- 
jawiły ię w handln, nakładem „Salonu malarzy pol- 
Bkich*. Na seryę tę składają aig roprodukcye obrazów 
i szkiców Żelechowskiego (piękna główka dziewczyny 
wiejskiej), Walerego Eliasza (Spinka zakoplańska), Sat- 
kowicza (Sielanka) i Kotalaa (Pod wierzbą) а nadto 
Wojciecha Kossaka trzy obrazki, z których dwa odda- 
ја pełne dziarskości sceny z życin żołnierskiego pol- 
akiego, trzeci zań, pełen werwy i rozmachu obrazek, 
przedatawia chwilę wjnzdn arcyksiężny Renaty z na- 
rzeczonym do pałacu na Woli Juatowakiej, Prawdziwą 
ozdohą zaś tej seryi, jest reprodnkcya Świetnej akwa- 
reli Jnlinsza Konsaka, przedstawiająca zwycięstwo ja- 
zdy kaliskiej pod Grochowem. 

Zbłorek uzupełniają cztery tryptyki pejzażawa mlo- 
dego 1 utalentowanego artysty Staniaława Konzellń- 
skiego, którego drobne szkice z natury, malowana z 
werwą, podobały się ogólnie na jednej z wiosennych 
wyataw tegorotznych w salonach Tow. przyj. azt. pig- 
knych. Widoczki ustawione w formie tryptyku, są no- 
wuścią w dziedzinie pocztówek, zań p. Koszeliński jest 
na karte pocztowej debiutantem, Świeżości pomysłu 
można mympatycznemu artyście i deblutantowi azczerze 
pogratulować. Z ozterach tryptyków, nader dodatnie 
wrażenie wywiera widoczek z gruszą o lidciach zwa- 
rzonych przymrozkami jesieni — uzupełniony z jednej 
strony fragmentem zakopiańskim, z drugiej zaś atrony 
kopieq siana, ońwletloną ostatnimi promieniami zg- 
chodzącago słońc. Również bardzo efektowny jest wl- 
doczek z żółtymi kwiatkami polnemi na pierwszym 
planie. Zbieracze widokówek przyjmą nową вегу пів. 
wątpliwie — życzliwie. 

Nowe aptaki w Krakowie | Podgórzu. Namie- 
utnietwo nadało maglatrowi farmacyi р. Marcisie- 
wiczowi koncenyg na czternastą aptekę w Krakowie, 
a maglstrowl farmacyi p. Pankiawiczowi konceayg nA 
trzecią aptekg w Podgórzn. Nowa apteka w Krakowie 
otwartą zontała przy ulicy Lnbier, 

Gzyszczenia mlasta w nocy powitała nasza pnt- 
bliczność z żywem zadowoleniem, — Już teraz је- 
dnakże zaczynają sig pojawiać skargi, Musimy przy- 
znać, ża mą ta skargi słmizne, czyszczenie to bowiem 
odbywa sią w ten sposób, jakgdyby rohotniey, przy 
tem zajęci, korzystali rzeczywińsia z tego, 1% pracują 
w nocy, gdzie ich Indzie nie widzą. Wczoraj np. za- 
miatano szezatkawym wozem ulicę Śzczepańską, której 
nawet nie skropiono przedtem., — Wakatek tego па 
ulicy nnosiły się istne tnmany kurzu, która znowu 
osiadały na nlicy, Takie czyszczenie пів odpowiada 
celowi, a ma јевлеле tę wadę, że nnłemożliwia mie- 
szkańcom otwieranie okien w nocy, Przypnazczamy, 26 
zarząd zakładu czyszczenia miasta wglądnie w tg 
sprawą. 

Ghramofotoskop | stareoglob wystawia z koń- 
вещ sierpnia obrazy katastrofy w Mesaynle, Niezwykła 
barwna i dobre zdjęcia wzbudzą zapewne zaintereno- 
wania publiczności. Filie „Stereoglobn* znajdują ай: 
nl. Szewaka 1, 14 i ul. Floryańuka, 4, 

Pażar w рімпісу domu pod |, 11 przy ul, Bo- 
вва Ciała wybuchł wczoraj po połndnin. Od porzncnnej 
prawdopodobnie przez dzieci iakry zajęła się atercząca 
z okienka piwnicznego słoma i tą drogą dostał się o- 
gleń do wnętrza, gdzie znajduje лів układ pak. Ogień 
zanważyli па czas domownicy i ugasili przed przyby- 
ciem straży pożarnej, 

Z kroniki Pogotowia. Przejeżdżający przez Ozar- 
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W niedzielą 1 Święta zamknigte, 


ną Wieś 12-letni Staniaław Śliwiński, spadł z wotu 
па szosą i nieszczęśliwie trafił na rozbita nzkło, któ. 
rem pokaleczył alg па głowie i rękach. Dotkllwe rany 
opatrzyło mu Pogotowie ratunkowe, 

Aresztowania za „krydę”. Dziś w południe ara- 
aztowała polieya nlejakiego Henryka Edera, właści- 
clela składu obuwia przy mllcy Grodzkiej pod 1. 36, 
pod zarzutem osznkańczej krydy. Fider założył sklep 
dopiero przed kilku miesiącami, ponaciągał wielu fa- 
brykantów 1 odrazu „sobie zbankratował*, Ро éledz- 
twie watępnem Eder zostanie odesłany do aądn. — 
І znowu „henkela* slg nia ndalo! 

Zwłokl wislelca w lenie na Woli Justowakiej zna- 
leźli dzisiaj rano bawiący nią chłopcy, którzy zawla- 
domill żandarmeryg. Denat, młody mężczyzna liczący 
lat około 25, ubrany byl ро miejska. Tropa zdjęto z 
drzewa i złożono na ziemi do zajścia kamisyl sądowo- 
Jekarakiej. 


Waryat złodziejem. Wozoraj wleczorem przytrzy- 
mał policyant w ulicy Starowiślnej 23-letniego Mieczy- 
Мата Meisa, chorego mtysłowo, który niósł na głowie 
ukradziony gdzieś jasiek z monogramem A, — Janiek 
odebrano waryatawi, a jego umieszczono w przy- 
tmłkn. 

Wędkę na jabłka wymyślił sobie 26-letni „ła- 
zik“ krakowski Władysław Filipowaki. Kręcił on się 
wczoraj po poładnin po Małym Rynku z długim ki- 
jem, opatrzonym na końcu gwaździem i przy jego po- 
mocy ściągał przekupkom owoce ze utiaganów. Prze. 
myślnemu łowey towarzyszył tlum wyrostków, którzy 
„robil tlok“, a wówoezaa Filipowski kradł owoce i na- 
stępnie dzielili wię nimi, Zauważył go jednak policyant 
1 mresztował, Towarzyszący mn chłopcy rozbiegli się 
i zdołano przyłapać tylko dwóch: Jakóha Nawrota 
і Felikaa Sowę. — Wszyscy trzej powędrowali pod 
telegraf, 

Poranlona przez pljaczkę. Regina Korlit, han- 
dlarka masła z Ohojna, «zła działaj rano o godzinie 7 
pijana chodnikiem za Śukiennie do niley Szewakiej, 
niosge w rękach па wierzchu 3 duże noże rzeźniokie, 
Podochocona kobiecina zataczała się z jednej utrony 
chodnika na drugą i wpadła na przechodzącą obok 
Salomeq FKiaenową, której jeden z noży wbił się w 
brzuch raniąc ją niebezpiecznie, — Runioną opatrzyło 
zawszwana Pogotowie ratnnkowe, mimowolną zsé „no« 
żowniczką* zabrała policya do kozy, 

Z kroniki policyjnej, Od podejrzanego Jegomościa 
odebrano portmonetką z kwotą kilkunastu koron, oraz 
złotym pierścionkiem damskim, Rzeczy te złożone zą 
do odebrania w dyrekcyi polloyi, 

Wielki wlec oświatowy odbgdzie sig wa wai Wy- 
ciąża pod Krakowem w niedzielę do, 22 b, m. w mali 
Kółka rolniczego. W wiecn weźmie udział Mozna inte- 
ligencya, zajmująca się oświatą lndową, Referaty wy- 
głoszą nadinupektor kolei dr I. Wróbel i p. J, Pająk. 

Z Zakopanego. Odsłonięcie kamienia pamiątkowa: 
go pod Małym Kościelcem w Tatrach, na miejscu 
śmierci é. p. Mieczysława Karłowicza, odbę: 
dzie wię 25 bm., о godz. 12 w południe. 

Zmarli, Wiktorya z Wróblewakich Gruszczy ń- 
aka, zmarła w Podgórzu, przeżywszy 83 lat. 


Repertuar teatru ludowego: 

Piątek: „Odgrzewana miłość”, 

Sobota: „Figle wiosenna”. 

Z Inspekcyl policyjnej. 
Punkt honoru — па gębie. 

Komisarz policy, odbywający w piątek inspekcyę, 
ma robotg nieląda. Od samego тайа bowlem musi się 
uwijać z małoletnimi złodziejami, gramującymi na tar- 
gn, godzić zwaśnionych knpujących, temperować zbyt 
krewkich chłopów, którzy z okazyi jarmarku lubią 
popić | nieraz wpadają w awantury — czego bowiem 
na inapekcyi się nie załatwia! 

Nie inaczej było i dzisiaj. Znnżony komisarz niadł 
nareszcie na chwilę, przekonany, że bodaj pięć minut 
wypocznie, gdy znowu drzwi się otworzyły i policyant 
wprowadził dwóch pijanych robotników. 

— Meldnję posłusznie, panle komiaarzu, co oni 
oba robili awanturg i zbiegowiska. 

— My awantury nle robili — ozwał sig jeden 
z aresztowanych, 

— Та co zostali aresztowani? — pyta komisarz. 

— Melduję posłusznie — mówi policyant — co 
oni oba utangli na Kleparzn i bill się ро gęhach, 

— То policyę nie nie obchodzi — adzywa ме 
znown aresztowany. 

— Jakto, nie obchodzi?| Nia wolna robić burd na 
ulicach. 

— My też burdy nie robili... 

— Wigo o co wam poszło? 

— 0 hónór, 

— I dlategoście się hili po gęhnch? 

— Bo to hyło tak — powiada drugi araaztowa- 
пу. — My byli w azynku. Ja kazałem kolejkę, on 
kazał kolejkg i takeńmy kazywali parę тату. A na 
kofńcn, jak my już mieli iść, tak ja powiadom do Mi- 
chała, żeby jerzcza kazał. Оп mi na to, że on już 
więcej kolejek postawił, aniżeli ja. Pasya mnia czew- 
зка wzięła. Bo ja postawiłem więcej, Na i od tłowa 
do słowa, jaż my doszli do tego, że on ml dał w pyak, 
Апо, dobrze, powiadam, kto komn da więcej razy w 
gębę, ten ma racyę. No, wyszliśmy na ulicę i zaczę- 
liśmy sig bić. Chodziło przecie o hónór. Ja mn jaż 
dałem z dziewięć razy, bo ja miałem racyg, a potem 


poleca w wielkim 
wyborze 


przyszedł „anłon* i wziął пав. Co ta jego obchodzi? 
My nie azukali bnrdy, jeno my ehsiali bónorowo spra- 
wą załatwić. 

— A inaczej nie mogliście alg pogodzić? 

— Јак hónór, to hónór, to się mnai robić, во 
trza ! 

Biedak jednak widocznie zbyt sią zmęczył mówie: 
niem, в może wódka zaczęła w nim аше] działać, һо 
aż zatoczył się tak, że o mało nle wpadł na stół ko- 
misarza, Towarzysz jego, porządnie cięty, drzemał ato« 
jąc 1 nie wię nie odzywał. 

— Апо widzicie, to za ten hónór, pójdziecie da 
kozy — ozwał się komisarz. — То wam mię zresztą 
przyda, bo mię ochłodzicie troszkę 1 wytrzeźwiejecie. 

— Dobrze! — odparł pijany. — Pójdę do ula, 
ale hónór jest mój. То widać ро jego gębie... 

Rzeczywińcia, na gębie towarzysza znać było aż 
nadta widocznie ślady obrony honoru. 

Т za chwilę obaj „honorowi“ pijacy powądrowali 
do chłodni państwowej na nl. Kanoniczą. 


Straszny pożar. 

Z Rzeszowa piszą nam: Straszny pożar nawie- 
dził mieszkańców wsi Sarzyna pod Rzeszowem d. 
14-ро bm. о godz. 4 popoł. Powodem katastrofy 
była nieostrożność jednego z parobków wiejskich, 
który, zwożąc z pola siano, zapalił sobie papiero- 
sa w stodole i rzucił w slano niezgaszoną zapał- 
kę. Zarez stanęła stodoła w płomieniach, a silny 
wiatr z łatwością przeniósł ogień na okoliczne bu- 
dynki. 

Pożar trwał przez 6 godzin, a pastwą jego 
padło 326 budynków mieszkalnych, ponadto 2go- 
rzały zupełnie stajnie i liczne stodoły, Przeszło 
1000 łudzi pozostało bez dachu nad głową i bez 
kawałka chleba. 


ASK 
© A 


4 w 
ACIR 


Najlapsze mydła udellkatnlajane akórę, 
zapohlegająca opalaniu | wypryskam вя 
Hygleniczne Mydła przetłuszczana 
wyrobu M. Malinowskiego. 
11 odmien zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wykstrzegać ila nieudalnych 
maśladowalotw| 


Telegramy „Nowin“. 
Reforma finansów. 

Wiedeń. Jak słychać, w miejsce podatku od 
piwa projektowane jest zaprowadzenie podatku od 
zapałek, dalej podwyższenie podatku osobisto-do- 
chodowego w najwyższych klasach z 6 na 6 pre, 
ewentualnie z 7 na 8 proc, Istnieje też myśl za- 
prowadzenia podatku lukamsowego п. p. od ва- 
mochodów i wielkiej ilości służby. Dochód z 
podatku od zapałek obliczają na 20 milionów. 

Uruchomianie Sejmu czesklaga. 

Wiedeń. Na wczorajszej Radzie ministrów wy- 
brano komitet ministerysiny, którego zadaniem 
będzie zwołanie w pierwszej połowie września 
posłów Sejmu czeskiego na konferencyę W SprA- 
wie uruchomienia Sejmu czeskiego. Do komitetu 
tego wybrano: Bienertha, Haerdtla, Schratnera 1 
Zeceka. 

Koniec strejku w Szwecyi. 

Sztakholm. Prezydyum niesocyalistyeznego 
szwedzkiego zwiąeku robotniczego wysłało do 
członków związku okólnik, w którym powiada, 
że strejk ogólny wziął taki obrót, że prezydynm 
nie może już strejku zalecać i wzywa członków, 
aby o ile to możliwe dnia 23 b. m. wrócili do 


pracy. 
Sprawa Kraty. 

Konstantynanol. W niektórych kołach dypla- 
matycznych oświadczają, że obecnie przyjdzie pod 
obrady rządu sprawa autonomii Krety. Załatwle- 
nie kwóstyi chorągwi uważają za dostateczne za- 
fdośćuczynienie dla Porty. 


Z 


NADESŁANE. 
za która redakcya nia blarze odpawledzlalności, 


саси! = 

Pierwszarzędna dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzehowy Iózefy Нағакомеј 

Kraków, ul. Mikałajska 14, filia: ш. Zwla- 
rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 

pod kierownictwem Antonlego Haraka, 
606 em. c. К. oficyała policyi. 

Największe składy trumien metalowych, dębowych, 

wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshn- 

mmacye itp. — Ceny umiarkowana, 


Każde dziecko może sporządzić dzisiaj w sposób 
bardzo pojedynczy znakomity гоиб! wałowy. Potrzeba 
bowiem MAGGI'ego BULION W KOSTKACH pulać 
tylko wrzącą wodą, ażehy otrzymać znakomity rosół 
wołowy. Pojedyncza kostka wydaje talerz {1/, litra) 
pożywnago romołn wołowego, odznaczającego aig natu- 
ralnym smakiem bulionowym. Kupować należy tylko 
oryginalne kostki MAGGl'ego, która па swem obwinię- 
cin wykazują miano „MAGGI“ i znak ochronny „krzyż 
w gwieździe”, 


PASKI i TOREBKI шшш 


Woalki, Rekawiczki, Pończochy, 
Wstążki i t. d. 
Towar doborowy. 98 


r. 


| 
| 


Księgarnia Katolicka 
Dra Władysława ШИЛ 


w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównega — Telefonu Nr. 708 


otrzymała eo tylko wydane dzieło 
pod tytnłem 


Przewodnik 
ШЕПП 


zebrał i opracował 

М. ROUBA. 

WYDANIE DRUGIE 
Cena Kor. sz z przesyłką 
K. 3:45. 831 
ENER 


Drobne Ogłoszenia 


s 4 hulsrzo ad wyrazu 
m 50 knaierzy. 


Poszukiwane. 


Uczeń 


potrzebny do fabryki wyrobów 
1008 cukierniczych 


ШЙ Siemonioyskiega 


w Krakowie. 


Na 7 procent kora nz? 


oron NA тед 
szą hipotekę po banku, — Kraków, 
poste-restante „M. Р. 6,“ 


1009 


inteligentna, miłej po 

A Ша wierzchownońei, Z da: 
| o domu, polrzebna do ebspedycyi 
uklern! Warszawakiej, ulica Ho 
Pta 24. 


К 


W. Halski, Kraków 


macierzankim = 


—— 0 |bardzo korzystnie wpływa 
na płeć, 


Majlepszy buljon w kostkach 


(r sół wołowy) 


Pojedyncza kostka (talerz) © halerzy. 


jest 
wyrobu 


еб! 


Należy zwracać baczną uwagę na nazwę 


„MAGGI“ i znak ochronny krzyż w gwieździe. 


Józefa ną 


PROT 


т 

Mio ki wybór pow: 

Dominiki я pi 
к! 


Sukiennice 21, 22. 
Cennik! na żądanie, 


923 


000040000900000090006000999090012) 
Wpisy do I. kl. prywatnego $ 
gimnazyum realnego ХХ, 


Pijarów 


im. Stanisława Konarskiego 


Jana WOLNEGO 


w Krakowie, ul. św. Tomasza |. 4, 


tuż przy placu Szczepańskim 
Telefon Nr. 831, 
Filia: ulica Kopernika |. 6. 


Skała Kmity! 


С. k. austr. koleje państwowe. 


Wyciąg z rozkładu jazd 


ważnego od 15 czerwca do 15 września 1909 r.(czas środkowo europejski) 


Przynhadzą da Krakowa: 


e 


мыл NEEE Мне: 


Odchodzą z Krakowa 


pk 1250 w nocy (posp.) ze Lwowa. 


1910 w nocy (99b) du Podw. 


odbędę się dnia 29, 30, 31 sierpnia i 1-go Ф |1296 w nocy (pociąg posp) do Wiednia, Opawy, Olè | 856 w пасу (posp) z Wiednia, Berna, Ołomuńca 
i 2 “БҮ шойса, Berna, Wrucjawia. Opawy, Wrocławia, Bielska. 
ы pjr | 1а. 108 w mocy (уор) do Ewoma 96 rano (ect) z Рајндов RL 
rruka (obcy 958 rano (posp.) do Wiednia, Opawy, Бета, Oło- 710 rano (osoh.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Brodów, 
е, { Egzamin wstępny З. września. БАД rocławia, Dialaka. Tekan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa. 
430 гаро (osub.) du Он ima 867 здр (osob.) z Przemyśla i innych miast prze! 
w awie, u U maa —, osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Olo- Suchę. 
козун, Агыр 2222299009000053050000940090 ina, Жуйе, may, тоат Rlalska, | 618 rano (posp) z Wiednia, Opawy, Berna, Oto 
ко mnńca, Wrocławia, Bielska. 
848 raso (разр) du Lwowa i Polwołuczysk, Jusła, | 640 гапо (sxprose) z Ickan, Lwowa, Bukaresztu itd, 
Cnyrowu, Stryja, Stazjeławo! Husiatyzn, S9- 1:88 rano (0sob.) z Bognmina, Szczakowy, Granicy, 
aktad souczebów DZI] wach 
Sinje 1 przybory da kauserwowania Tii фо (ок ) do Wiednia, Gzczakówy, Wrocławia, | 728 rano (mieaz.) z Wieliczki. 
owodów, Јарзув it 1, systemu Wonka Żywca, Hi Кошул, Opswy, Baraa, Ой» | 740 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły, 
odznaczony krzyżem zasługi muńca, Trenczywa-Cjoplii 1:58 rano (osob.) z Oświęcima) 
716 таво (pezy.) do Zakopanegu | Rabki Kurmije | 8:96 rano (osob.) z Tarnowa. Połączenie w Tarnowi 
a wozami I. IL. i ЦІ, ki ыы przochedzą- ad Nowego Sącza, Jasła i Stróż, 
буш а Krakowa do Zi 816 rano (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, Nowego 


Sgoza. 

przedpoł. (osob.) z Wiedni 
Opawy, Wrocławia, Bielska. 
rano (miesz) w Dświącima tylko do Podgórza 
5 przedpoł. (miosa.) в Wielloski 

przedpoł. (omb) x Wiednia, Ołomuńca, Berlini 
i Wara 


rano (osob,) do Limo 
czamiw du  Stanicławowa, 
Rawy Ruskiej) 

rano (mitsz.) По WJelleski 

rano (owob.) do Kotmyrsowa | do Mogiły 
хаю (osob.) de Suchy, Wadowic, Zwardania, 
бута, Garlic, Zagórss, Тлкота i Huaiatyna. 


watoa zysk (роц 


yje, Nalureneis, Berna, Ołomnigi 


1. (oswbowy) do Lundusbargu, Myslawie, | 100 pop. (osob,) x Kosmyrtowa | Mogiły. 
т КЫ ку, Żywcu, Opawy, Berna, 112 popol (она!) a Tarnowa. Puhan la w Таган 
wie od Nowa Jasta, Utyrowa (kursuje 


мер 


1000 pc (ach "do Zako panego 1 Rabki; kur w niedzice, wartki) 
поје s wosami 1, IL 1 Ш, му трема pra | 147 рор. ( (omab) ków Wielkich, Lwowa, Nade 
сен уші wyrost a Krakowa Zakopanego таша, Sącza, Jaslu YA ч 
d. Połączumia w Sochy ywa 1 Zwar | 204 popoł. (osob.) do Zakopanego | Rabki, Kurnuje 
dose жыш! 1, II. i III. klasy, kurwający wprost 


owa Połączsa (w 


pauago і Rabki do 
апу wd Zwardonia i Ży 
awiozsy) то Lwi 


үер. (овоћ.) do Pedwułoczysk, Btunlaławowa, 
nata, Stróż, Bokala, Stryja, Ropyczyniec, Gray- 
majowa. 


w VIR popołudniu (оноу) do Oświęcim {АТ pupoł, (ри 
Piwo 4 1.80 mwpołednia (miesz) do Wialieśki. 300 pay. (omb) n Wieliczki 
Czarne „ala Bawar | najprzyjemniejsza i uroczo po: | 149 рор, (orob.) do Mogi | Холати. y 445 >) а Iiatyna i innych miu na | 
Eh . | 300 popał. (ов) do Wiednia, le, Żyw: tranwersalnaj przez Su; 
ORAZ 916 Skata Kmity! łożona dolina między skałami koła wia, дану, Заль! Ой, "opla | 607 N 
BUFET i lasem w pobliżu Krakowa. Trunesyas opis. 


zaopatrzony w świeże 1 
zdrowa przekąski 


POLEGA 


wojciech Olszowski 


w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej 


MYDŁO 


usuwa liszaje, 


Skała Amity! 
Skała Kmity! 
= Skała Kmity! 
Skała Kmity! 


Чїй пик расою, ug і kupieckiej р" 


w Krakawie, przy ulluy Szujskiego L. 7 (partar) 


z Mydlnik piechotą 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 
10 minnt i kosztuje 30 hal — 


30 minut drogi lub też zaw- 
sze oczekującemi furmankami. 
Powrót o godz. 9 wieczór. 
Restauracya na miejscu obficie 
zaopatrzona w doskonałe prze- 
kąski własnego wyrobu oraz 
świeże mleko słodkie i kwaśne, 
herbatę, kawę, wódki i piwo. 
Geny umiarkowana. 

Z powałanim Wład. Bogacki, restaurator. 


k. Namiostaletwu 


a, Żywa, War 
wiece, (otob,) я Tarnowa, Ńsoxucius, Orlow. 
wisca. (os0%.) ая Lwowa, Pulwołocaysk (poly 
rzenie od Tarnobrzegu, Zagórz, Justa і B 


) do Wiednia. 

(wiezy) du Lwowa (в połączeniarai 
ich odnóg), 

о Таган, Esrznejsa, Stróś, Jasia. 
popol. (oagb,) do Zakopanago i Rabki, knrmje 
włącznie в Wosami L, II. i III. klasy тргов 
przechodzącymi sKrakówa do Zakopazago I Rabki 
Limie (mub,) do Tarnowa, Airis Nuwegu Secas. 
wiensór (os0b.) do Wiednia, блоха ону, Wro- 
wawis, Отау, Warszawy. 


przez pola : 
ob.) ж Wialieski 
wiesz. (woh) a Koznyrawwa, 
тш ж, (розр.) ж Żakopanowo i Rabki 
П. 


740 wiecz (miesz) do Wiolicaki BIE wiec. (posp) в Wiedula, Berna, Topla- Tris 
TRO wiece. (odob.) do Koumyraowa. czyw-Ojeplie, Ołomuńca, Орау, Wrocławia. 
w00 wiecz. (usab) da Suchy, Zwardonia, Żywo, | 919 wiacz. (owob.) s Oświęciam 1 |. 

Gurlia, Żugórza | Przemyśla. #46 wiocz, (poep) = Podwolnesy Lwowa, еда, 
WSR wince (елу Tarwikraega, Nadbrzema, Nowego узга, 

Нее И узир #08 эол, (oob.) z Wiodaia, Borua, Bielaka, Ołue 
900 wiecz, А do Lwowa, Podwołoc zysk, Token muńca, Opawy, Wroutawia, Żywo. 

1 Wieliczki, 1010 wiece (posp) sa Lwowa. 
1009 wiecz. (posp) do Wiednia, Saczakowy, Bielsku, | 1100 w mocy (ом) a Nowego i Zakopanegu. 

1118 wieże, (015b) & артуга i Jasta. 


Wrocławia, Opawy, Barna, Tremanyna, Cieplic. 
wieca. (osob) do Lwowa, Podwołoczysk, Sad- 
заада. Sokala, Htanisławowa, Brodów, Nowegu 
Sya, Wislicaki. 

w mowy (oa0b.) do Wieliouid, 

w uszy (wal.) фо Buchy, Zakopanego 1 N, Sącza. 


1144 w пову (purp. 


1010 
Upawy, Комус, 


ойу jamiy w formacio Шош Ж ч dn) 
kabycia po pola NÒ kul. ua stacyseh c k. Kalai ред 
stwuwaj, u kunduktwrów, jakotat w Krakowie w 
rze c, k, kolei poństw., Pała: Sylki (tamże sprzedać | 
Між jamiy) w blarse spedycyjna Bujańskiego, | 


1106 


Agentów 
przyjmie zaraz Towarzystwo 
Ubezpieczeń na życie. Bardzo 
dobra prowizya i dyety. Zgła- 
szenia do Administracyi „No- 
win“ pod „Dochód 200“, 1012 


pryszcze, wągry i zmar- 
szozki, przez co twarz na- 


biera białości, świeżości| камуне m ych zamiar przygotować ig w krótszym ozanie l Kii 
. ` Pow ramine etwa! oddz! LJ upala 
i delikatności. 680 Е т Мт ч ai уиуу kaźdog тш, че н ШШ Wieczore 
rezultat jw ав — dla 
Sztuka 60 halerzy. ||| retat mant zowie шиш ыт Чу t || Kraków, Suklonnlon 29. 


— POLECA — 


Wykłady teoretyczne — jak віш 
powaniu prowadzone tą odzielne 
według zatwierisonego 


8—7 тїнїн 


programu nanki s 


Kierownik szkoł) 


raktyczne świesania w kilę 
Paź — oddakalnie dla Panów, 
agięlnieniem naj- 
Bowszych wymagań Кош 1 ogsamisasyjuaj. Dia kandydntów wzgl, 


w kalęgurui Fry ag zr ае w oukiern, Mauriziego, 
lachers (Unia A: 1 w Ваза Porębskie: 


bielizna им 


LJ "Nyga кі. 


Przyjmuje się тише кат 
wienia ns ro 
пот szydałkową i nu koronkę 
Windomość w Administracyi „No- 
win*. 1018 
Zdolny cukiernik rouyi 
olny ch a 
wą, znający się dobrzu na prowa- 
dzenin knehni, poszukuje wspólnika 
lub wspólniczki, eweninalnie przyj- 
mie posudą. — Bliźsza wiadomość : 
„К. 25° paste -restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 1014 


Uczeń * ukończeoą II, Jub Ш. 


Маму эъ! deodolob, za- 
miajacywy, anajdzia unieswanija 
w ама drobiaz. ząbawkuwym pod 
firsą Stefan Porębski, Krakow, 


nek 32. 1010 
Chłopców етт star 
СОИ kiego potrzebaja Za- 
lud śluserski Bernarda Garde, Kra- 
kaw, ш, Berka losglowicza 3. 1019 
z niższy b 


Dwóch сиби o eko: 


Brednich przyjmie rodzina katelicka 
па kto i mieszkanie. Spokój, dosta- 
tek i postęp w naukach zapewniony. 
Warunki przystępna. Zgłoszenia 050- 
biste: ul. Pędzichow 15, TI. piętra, 
drzwi Nr. 6; listowne: „Rodzina“ | 
poate-reatante Kraków. 1020 


| 


o wynejęcia, 


| 
ЖЛ» «вру! 

(айа, 
| ЖА ДЕ = Pajp pyama 
joda ші, “к 1, 13, Newa Wi 
U 


Wzdnwca: косуда Azozapakska. 


Teofil Bekner 


raków, ulica Długa 4. 


KTO 


роще posady lub chce 
kro zatrudnić, kupić coś, lub 
sprzedać, albo wydzierżawić 
powinien ogłosić to w dro- || 
nych ogłoszeniach „Nowin“, JE 
lo słowo kosztuje 4 hal, 
е» liczy się potrójnie; || 
najtańsze ogłoszenie kosztuja || 
БО kat. Należytość przesyłać 
można w markach posztowych, 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia, 
sam wszelkie formalności, Zakład posiada własną 


pracownię trumien. 


PALARNIA KAWY 
шуы 


poleca częściowa 


аа 1 hurtownie 
г ФИКЛАТНА Мл wykorawe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 
1 najlepszym spo: 
вобет Гы Шш 


ра кан 


SZ 


M. JAWORNICKI. 


J CZY K 
© к, urydnik rash, wyt. Sędu krzjowyge w Krakowie ж), Зани 7, 


ШШЕ" | Bardzo SE ceny. 


lęjsze kre 
lepraa rokawi 


BIURO DZIENNIKÓW 
агуапаНирсгуса 


Kraków, ш. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 240. 


SENSACYJNY PROCES 
| Janiny Borowskie] | 


z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na- 
bycia we ' wszystkich 
księgarniach. 
Cena Kor. 1-20, z przesyłka 
paczt, Kor, 1'30, 858 


Dla odbiorców „Nowin* po 
Kor, *—, z przesyłką X. 1-20, 


веб przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 


szenia do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


owocowe 4; 
przesyła pocztą opłatnie 
5 Ltr. Spirytusu „Exqui- 
sit“ 97-50. T. najlepszego, 
najczyściejszego za K, 11 


Fabryka Wódek polskich 


Marcelli Dutkiewicz 


$ 

Н KSIĘGAANIA POLSKA 

| 
Kraków. ват ў 

0 


FR. EBERTA w Krakowie, ulica Floryańska |. 35, 
poleca dzieła 0 wiarciakiew1czo wej, uznane za najlopare : 
Saki i konfitury. Praktyczna przepiay konfitur, soków i kou- 

мн, kompetòw вА i ostrych, gularet, mormulad i ep, ope, K 140, 

Baby, Fiacki i Mazarki. Praktyczna przepisy pleceeniu 

chlaba, bulok, placków, mazurków, tortów, Шамей i t p K tha 

Konfitury, Likiery, Miary 1 

nie XXI, duży tom п 476 sr, opr. mę” 

385 ра уйа ХХ; sie 


fazooccooona preaumorai on piuma Л „ła мшш жауу. 
Akty re "(gb 1.) „Cła раме“ мг), „Мова жоне (80 (A 


ЖЖЮЮЮЮЮКЖКЖЖЖ |; у; a шшш po да тышуу е. 
а а ГЫ кл TO 


орг. 


